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Wiadomości kraiowe.
Z B e r l i n a  dnia 7. Marca.

JO . R a d z i w i ł ł ,  Namiestnik W . Xięstwa 
Poznańskiego, przybył tu z Poznania.

Przybyli tu także: Xiążę L i c h n o w s k i
z Wrocławia; Generał-Porucznik  i Generał- 
A djutant N. Cesarza Rossyiskiego, Baron J  o- 
m i n i  z Paryża, i Król. Saski Generał-M ajor 
i  nadzwyczayny Poseł przy C. Rossyiskitn 
dworze, Baron M i n e k  w i t z ,  z Petersburga.

Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Z  W a r s z a w y  dnia 6. Marca.
§®Q?ł króleettya Polskiego przęięty bęleścij

po niepdżałowaney stracie wiekopomne’y pa­
mięci Nayiaś. Cesarza i Króla Alexandra I., 
miał zaszczyt złożyć u stóp tronu Jego Nastę- 
pcy ,  Nayiaś. Cesarza i Króla Mikołaia I . ,  
adres następuiący:

jjN a y i a ś n i e  y sz  y P a n i e !
,,Strata niezmierna ród ludzki dotknęła, i 

odgłos wspólney boleści rozległ się od Car­
skiego grodu Piotra Wielkiego a i  do nayod- 
legleyszych cywiiizacyi granic. Już nie do 
lednego tylko narodu ci mocarze należę, któ­
rych potęga dzjała w zgodności zieli światłem 
i cnotami! Z ycie  ich stało się własnością, 
zgon żałobę powszechną; Ich pamięć i przy­
kłady sę puściznę wszystkich pokoleń . T e
tkliwe nauki, N. Panie, objawione nam dzi- 
siay skwapliwemi żalami E u ropy , Senat Kró­
lestwa Polskiego do stóp tronu Twoiego od ­
nosi;  podadzę one osłodzenie Twym wła­
snym zasmuceniem , równie iak iuź oźywiaią 
nadzieję rozmaitych ludów, szerokiemu pa-
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n o w a n i u  T w e m u  po d le g ły ch .  •— I  cóżby śmy  
tu p r z y d a ć  zdo łal i  dla o d d a n i a ,  w w ie r n e y  
ż y w o ś c i ,  .catey go ryczy  na s ze go  s t r apienia ,  
ca łego  w ylan ia  n aszey  u fności?  m y ,  którzy,  
sku tk iem d łu g ie y  nie la skawości  l o s u ,  w y t rą ­
c e n i  n i e d a w n o  z r z ę d u  n a r o d ó w ,  w in n i ś m y  
p o w ró t  p ie rwia s tkow ego  by tu  tylko woli  i wiel- 
k i ey duszy n as ze g o  W s k rz e s i c i e l a ,  którzy g o ­
d ło  t rwałośc i  zn a le ść  tylko m o ż e m y  w w ys o­
k ich  po m y s ł ac h  iakie T o b i e  p r ze k az a ł ,  iakie 
iuż  o d z i ed z ic z y łe ś  tak za szczy t n ie  i tak sz la­
c h e tn ie  objawi łeś .  —- T a k  iest,  N .  P a n i e ,  ^te 
p ie rw s z e  i p a m i ę t n e  wyTaz y , k tó re  r iam z w ia ­
s towały  dal sze  t r w an i e  p a n o w a n i a  w s p a n i a łe ­
go  T w e g o  P o p r z e d n i k a ,  za rę cz a i ą  r ó w n i e  do  
k o ń c z e n i e  dz ie ł a  Je g o .  / i a i ę ły  o n e  wszystkie 
se rca po l s k i e ,  o c h r o n i ł y  ie o d  c iosów r ozp a-  
c z v ,  n i e  zostawiaią.c w n ic h  mi ey sc a  iak tylko 
d la  miłośc i  i  z a w dz ię cz en ia .  J u ż  te uczucia  
z a m i e n i o n e  w ob o w ią z k i ,  wpisane^ są o b o k  
p rzys ięg i  n ie n a r u s z o n e y  w ie r n o ś c i ,  iaką W a -  
szey Ce sa r sk o - K ró le w sk ie y  M c i  wszyscy nas i  
z i o m k o w ie  w y k o n a ć  pośp ieszy l i .  A l e  Sen a t  
K ró l es t w a ,  t łómac z  i ch n i e u s t a n n y , p o d a ł  ż y ­
cz en ie ,  ażeby  w s p o m n i o n e  uczuc ia  u t r w a l o ne  
zos ta ły  w p o m n i k u  ś w i ę c o n y m  uk o c h a n e y  p a ­
mi ę c i  K r ó l a ,  k tó rego  zg on  o p ła ku ie m y .  N i e  
i e s i e śm y w z a t n n i e m a n i u ,  iż s ł abe us i ł owa n ia  
na s z e  zdo ła ły by  w zn ie ść  się do  świe tnośc i  go- 
d n e y  zn a k o m i t e g o  c e l u ,  iaki so b i e  z a m i e r z a ­
m y .  L e c z  i s ze ląg  w d o w y  n i es i e  p i ę t no  swo- 
ie  w i e k o m  p o t o m n y m ,  i N a  y w y ż s z a  I s t -  
n  o ś ć  p rzy i rnu ie  w sw y c h  świą tyniach ,  obok  
d a r ó w  o k a z a ł y c h ,  sk r o i nn ie ys ze  ofiary czci i 
w d z i ę c z n o śc i  iud ów .  -— U p r a s z a m y  za te m p o ­
k o r n i e  W a s z a  Ces a r s ko -K ró l ew ską  M o ś ć  P a ­
na  N a s z e g o  M i ł ośc iw eg a ,  o p o z w o le n ie  w n i e ­
s ien ia  na  p r z y s z ł y m  S ey m ie  p ro iek tu  d o p r a -  
wa (które  iż u c h w a l o n e  zos tan ie  n i e  wą t p i my )  
s t a no w iąc ego  f u n d u s z  dos ta t eczny  d la  wys ta ­
w ie n ia  pam ią tce  zesz łeg o  Króla i D o b r o c z y n -
cy Naszego ,  p o m n i k a  zaśw ia dcza ią ceg o  w d z i ę ­
czność  n a r o d o w ą ,  a k tó reg o  W a s z a  K ro l ew -  
ska Moś ć  Sam raczysz  o b r a ć ,  o raż  p rze p i s ać  
ro d z a y  i w y ko na n ie .

„ W  W a r s z a w i e  dn ia  16. S tyczn ia  1826. r.
P r e z e s  S e n a t u : S t. H r .  Zam oyski.

Sekre ta rz  S e n a t u :  J. U. N iem cewicz
W .  o d p o w i e d z i  na  po w yżs zy  ad res  Senatu ,  

N ayiaś. Cesarz i Król raczył przesłać Preze­

sow i  Senatu Królestwa Polskiego następuiący 
list g a b i n e t o w y :

, „ M  P a n ie  P re ze s i e  S en a t u  H r .  Z a m o y s k i !
„ Z y w e r n  p rze ię iy  zos ta ł em u cz uc i em  czyta-  

iąc a d r e s ,  który mi  W  P a n  p r zes ła ł e ś  w imi e ­
n i u  S en a t u  Kró les twa Po l sk iego .  H o ł d  w n i m  
o d d a n y  pa m ięc i  Nayiaśn .  na sz eg o  D o b r o c z y ń ­
cy g łębo ko  m n i e  wzruszył .  P o z n a ł e m  w n im  
c e c h ę  n i e z m i e n n e g o  po św ię ce n i a  s ię  zna mio-  
n u ią c e g o  z g r o m a d z e n i e ,  k t ó r em u  W  P a n  
p rz e w o d n i c z y s z .  P rz esz ło ść  iest  dla  m n i e  
d r o g ą  p rzysz łośc i  r ęko ym ią .  P r z y i m u i ę  z u-  
p o d o b a n i e m  i u fnośc ią  wy ra że n ie  u c z u ć ,  ia­
k i e  W P a n  oświadczasz .  P r o s z ę  W P a n a ,  abyś 
r ó w n i e  by ł  t ł ó m ac ze m  szcze rey  życzl iwości  
m o ie y  dla p ie rw sz ey  w kra iu magi st ra tury .  
P o c h w a l a m  w g ł ę b i  se rca  m e g o  ż y c z e n ie  S e ­
n a t u ,  iżby p o m n i k  z u p e łn ie  n a r o d o w y  u w i e ­
cz n i ł  w dz ię cz n o ść  P o l a k ó w  ku N ie ś m i e r t e l ­
n e m u  i ch o y c z y z n y  W s k r z e s i c i e l o w i ,  i c h ę ­
tn ie  poz w a la m  na p r ze ds ta w io n y  mi  ś r od ek  
usk u t e cz n i en ia  t ego za mi a ru .  P o ł ą c z e n i  . 
p r z y w ią z a n i e m  do  u k o c h a n e g o  M o n a r c h y ,  
k tó rego  op łak u ią  s t ratę w ie rn i  p o d d a n i  K r ó ­
l e s twa  P o l s k i e g o ,  p o w i n n i  też wszyscy nale-  
źyć  do u w ie c z n i e n ia  pamią tki  ich  ża lu  i uwie l ­
b ie n ia .  U p o w a ż n i ł e m  prze to  N a m i e s t n ik a  
m e g o ,  iżby wez wał  R a d ę  do ro zw a ż e n ia  p r o ­
i ek tu  do  p r a w a , który na  p r zy sz ły m  se y m ie  
w tym ce lu  ma by dź  w n ie s io n y m .  P r z y y m  
W P a n ,  M P a n i e  P r e z e s i e  S e n a t u  H r a b i o  Z a ­
m o y s k i ,  z a p e w n i e n i e  z u p e ł n e g o  sz ac un ku  i 
p r zy w ią za n ia  m oi e go .

„ W  P e t e r s b u r g u  dn ia  T*3- L u t e g o  18*6.
( p o d p . )  M i k o ł a y . łC

O p r ó c z  pow yżs ze go  l is tu g a b i n e g o ,  Nay ia ś .  
C e sa r z  i K ró l  J M ć  "poleci ł  nad t o  Mi n i s t r ow i  
S ekre ta rzow i  Stanu  przes łać  n a s tę p u i ą c ą  o d e ­
z w ę  d o  swego  N a m i e s t n ik a :

„ M o ś c i  X ia ź ę !
„ N i e  om ie sz k a łe m  przed s taw ić  N a y ia śn .  ' 

P a n u  adre s  S e n a t u ,  który mi  J O .  W a s z a  Xią-  
źęca Mo ść  p rzesłać r ac zy łe ś ,  p r z y  o d e z w i e  
sw ey  z dn ia  ££. Stycznia .  J e g o  C e sa r sko -K ró­
lewska M o ść  raczy ł  do br o t l iw ie  t akowy p r zy-  
iąć.  P rz e ię ty  Nay iaś .  P a n  by ł  uczu c i ami ,  i a ­
kie w n i m  w y c z y ta ł ,  a ży c ze n i e  w n im  wyra ­
ż o n e  n i e  m o g ło  n i e b y d ź  za sz czy co ne  N a y -  
w y ż s z e m  p o z w o l e n i e m  J e g o  Cesar sko  - Król .  
M ości. Nayiaśn. Pan raczył to sam oświad-



ezyć  Se n a t o w i  w liście g a b i n e to w y m  p i s a n y m  
d o  H r a b i e g o  Z a m o y s k i e g o ,  a  który tu d o ł ą ­
czam  z p r o śb ą ,  i i b y s  go J O .  W a s z a  X iąż ęc a  
M o ś ć  p rzes ia ł  gdz i e  p rzyn a l eż y .  P r z y c z e m  
N .  P a n  poleca JO .  YVaszey X iąż ęce y  Mośc i ,  
ażebyś  wez wał  R a d ę  do  r o zw aż en ia ,  iaki  ro -  
dzay p om ni ka  n a r o d o w e g o  m óg łby  b y dź  w z n i e ­
s io ny m  i w iaki sposób  w y k o n a n ie  tego za mi a ­
r u  p rze z  Sena t  p r o p o n o w a n e ,  . :a by d ż  usku­
t e c z n i o n e j  a n a s t ę p n i e ,  ażeby ś  J O .  W a s z a  
Xiążęc,a Mość  p rzeds tawi ł  N .  P a n u  ow o c  ta­
ko w ey  na ra dy .  N.  Ce sa rz  i K r ó l  J m ć  pos ta ­
n o w i ł  p rócz  tego udz i e l i ć  Senatowi  szczegó l­
n ą  ozna kę  swey  p r zyc hy lnośc i .  Ch c i a ł  J e g o  
Cesa r sk o- Kró le ws ka  M o ś ć ,  żeby  w tey p ie r-  
wszey  k raiu Ma gis t r a t u rze  był  z ł ożo ny  m u n ­
d u r  G en e ra ła  P o l sk ie g o ,  k tóry w ie k o p o m n e y  
p am ię c i  N.  A l e x a n d e r  I .  zwyk ł  by ł  nos ić  sta- 
wa iąc  poś ró d  R e p r e z e n t a n t ó w  Kró les twa,  i ż e ­
by  p o d  iey s t rażą zos tawała d r oga  i nazawsze  
s z an o w n a  p am ią t ka ,  k tórey  widok  tern źywtey  
p r z y p o m i n a ć  będ z ie  n i e ś m ie r t e ln e g o  oycz y-  
z n y  na sz ey  Wskrzes ic i e l a .  Z e c h c e s z  za tem 
J O .  W a s z a  Xiąźęc a  M o ść  z ł oży ć  Senatowi  
w s p o m n i o n y  m u n d u r  w celu,  iżby by ł  za ch o ­
w a n y m  w sali  zw yk łyc h  iego p os ie dze ń ,  obok  
tey samey  świą tyn i ,  gdz ie  głos  oycowsk i  D o ­
br o cz yń cy ,  którego n a m  n i e b o  zabra ło ,  dawa ł  
s i ę  s łyszeć w tak m ą d ry c h  i tak dobr o t l iw yc h  
w yra za ch .  —  M a m  zaszczyt  zos tawać z n a y -  
w y ższ em  u s z a n o w a n i e m ,  M o śc i  X i ą ż ę ,  J O .  
' W a sz e y  X ią ź ęc ey  Mośc i  na y n iż sz ym  sługą.

( p o d p  )  Stefan  H r .  Grabowski,^

N ay ia śn ie y sz y  Cesa rz  i K r ó l  w p r z y c h y le ­
n i u  s ię  do  prośby J P a n a  O k o ł o w a ,  Ra d cy  
S ta n u ,  P re ze sa  I z b y  O b r a c h u n k o w e y  K r ó l e ­
stwa P o l s k . ;  d e k r e te m  Swy m z dn ia  14.. L u t e ­
go  r. b.  uw o ln ić  go raczy ł  o d  sp raw ow an ia  
p o m i e n i o n e g o  u r z ę d u ,  p rzy  z a c ho w a n iu  mu  
ty tu łu  R a d c y  S tanu  n a d z w y c z a j n e g o .  —  D e ­
k r e te m  z  dn ia  tegoż nay łaskawiey  m ia n o w a n i  
zos ta l i :  J P P .  I g n a c y  Z i e l i ń s k i , Ra d ca  Stanu,  
D y r e k t o r  G in y  w Komtni s sy i  Rząd .  W y z n a ń  
R e l i g .  i Ośw.  P u b l . , P r e z e s e m  ;I z b y  O b r a ­
c h u n k o w e j - ; —  J ó z e f  R a d os ze w sk i ,  P r e z e s  
K o m tn i s sy i  W o i e w ó d .  Ka l i sk iego ,  R a d c ą  Sta­
n u ,  D y r e k t o r e m  G l n y m  w Kom.  Rz ąd .  Spraw 
W e w .  i P o l i c y i ; —  S tani s ław P iwnick i ,  P r e ­
ze s  K o m ,  W o i e w .  S a n d o m i e r s k i e g o ,  R a d c ą

S tanu  n a d z w y c z a y n y m ,  P r e z e s e m  K o m .  W c -  
i e w ó d z tw a  Kal i skiego .

R  o s s  y a.
Z  P e t e r s b u r g a  dn ia  35. L u t e g o .

N ,  Cesa rz  r acz y ł  Szefa g ł ó w n e g o  sz tabu  
J e g o  Cesa rz .  M c i  Ce sa rzewicza  i W .  X ią ź ę c ia  
K o n s t a n t e g o ,  G e n e r a ł a - P o r u c z n i k a  K u ru tę ,  
m ia n o w ać  K aw a l e r e m  o r d e r u  Ś. W ł o d z i m i e ­
rza  p ie rwsz ey  klassy.

P o d ł u g  n a y no w sz y ch  wi adomośc i  (d.  9 . L u ­
tego)  z T a g a n r o g u ,  zd r o w ie  Cesa rzowey  E l ­
żbiety po le pszy ło  się tak d a l e c e ,  iż p r ze s ta no  
w y d aw ać  bu l l e tyny .

N a  za py ta n ie  sz lachty w  G u b e r n i i  Moskie -  
wsk iey :  czy m o ż e  p r ze z  o s o b n ą  D e p u t a c y ą  
z łoży ć  N.  P a n u  swe  ż y c ze n ia ,  od p o w ie d z ia ł  
Cesa rz  J m ć :  iż to uważ a  za d o w ó d  go r l i w o ­
ści ,  k tórą się zawsze szlachta w swey  w ie r n o ­
ści i p r zy w ią za n i u  do  t r o n u  odznacza ła  , i że  
rnaiąc za m ia r  być tey wiosny  w Mo skw ie ,  n i e  
widzi  po t rzeby  p rzys ła n ia  o d d z i e l n e y  D e p u -  
tacyi do P e t e r s b u r ga ,  i o świadcza  szlachcie 
swe u p o d o b a n i e .

U s ta n o w i o n y  w Min i s t e r s twie  sp raw  zagra­
n ic z n y c h  do re d a g o w a n ia  D z i e n n ik a  Pe te r s -  
bu rgsk iego  P a n  L in d q u i s t ,  m i a n o w a n y  został  
R a d z c ą  S tanu .
(Przerw anego w  przesz! ey gazecie artykułu dal­

szy ciąg.)
„ D n i a  13. k o n w o y  za t r zym ał  s ię  we wsi  

Jak ow le w o.  D n i a  14. p r z y b y ł  u roczyśc ie  do 
mias ta  O b o i a n ,  k tó r ego  mieszkańcy  chcie l i  
także c i ągnąć  ka rawan  od  rogatek  aż do ko­
ścioła,  g d z i e  katafalk z b a l d a c h i m e m  dowiód ł :  
iż w tey p r ow in cy i  us i ło wan o  także okazać 
p rzyw ią zan ie .  N az a i u t rz  stacya była we wsi 
M e d w i o n c e .  Z a p a ł  i u n ie s i e n ie  mie sz ka ń­
ców w o d d a n i u  os ta tniey  p ow in n o śc i  s z a n o ­
w n y m  zw ło k o m  uw ie l b io n e g o  M on a rc h y ,  b y ­
ły  i e d n a k o w e  n a  całey d r o d ze  kot iwoiu ; l ecz  
d o tą d  n ig dz ie  l e p ie y  n ie  os i ągnię to  c e l u , iak 
w  mieśc ie  Kursku,  dokąd  or szak ża łob ny  dn ia  
16. p r zyby ł .  T a ż  sama była us i lność  m i e ­
szkańców w p r o s z e n iu  o p o z w o l e n i e  im cią­
g n ą ć  k a r a w a n ;  t enże  sam  był  t łu m  szlachty 
i l u d u ;  t e n że  sam o b r z ę d ;  l ecz  kościół ,  który 
był  um y ś l n i e  do  t ego p r z y r z ą d z o n y ,  p r z e c h o ­
d z i ł  wsze lkie  oc zek iw an ie .  Świę te  obrazy 
u m i e s z c z o n e  w f ra m u d z e  wybi t ey  cz a r n ym



axartiltem, obszytym galonem  śfebrfcym % heł*- 
by cesarstwa osłonione  krepuj  mury  i posadz­
ka okryte czarnecn su k n em ;  wszystko to d o ­
dawało  nowej '  okazałości boga temu katafalko­
wi i wspania łemu nad n i m baldachinowi .  
Środek ha ldachinu ,  gustownie ozdobionego ,  
wystawiał nad  trumną, oko O p a t r z n o śc i , któ- 
rey  ieden  p ro m ień  t rzymał  lampę grobową.  
N a  stopniach katafalku stało ta ogromn ych 
l ichta rzy;  a światło palących się w n ic h  
świec oświecało smutną  przes trzeń  świątyni;  
naypięknieyszą zaś iego ozdobą  był  napis 
wyięty z listu N.  Cesarzowńy E lż b ie ty :  Nasz 
A nio ł iest w  Niebie. P r z y p o m in a ł  t en  napis 
całą wielkość powszechtiey st raty,  i z now ą 
s i łą wzbudzał  uczucia n ieogran iczoney  m i ło ­
ści i uszanowania , któremi wszystkie serca są 
na p e łn io n e  dla niewygasłśy pamięci  A le xan­
dra.  Śp iew uroczysty i rozrzewniaiący  l icz­
n e g o  duchowieńs twa , stoiącego dwoma r zę ­
dami  wzdłuż  kościoła , dodawał okazałości  te­
m u  w id ok ow i ;  Zbyteczną byłoby rzeczą 
chc ieć malować uczucia lu d u ,  który l icznie 
otaczał  wszystkie weyścia do kościoła. W c z o -  
r a y ,  dnia 17.,  w dzień  wyiazdu ,  mieszkańcy 
Kurska chcieli  znowu ciągnąć karawan, co im 
poz wolono  aż do roga tek ;  tam mieszkańcy 
przedmieść i wsi przyległych prosili  usilnie 
o pozwolenie  wypełnien ia  tey samey po wi n­
ności  aż do nas tępney s t acy i ; lecz poz wolo ­
n o  im tylko do granicy o b w o d u ,  z obawy, 
aby konwoy nie odbywał  swey drogi  w n o ­
c y ,  ile że trzeba.było zboczyć z gościńca dla 
dostania się do wsi Kura sowo ,  gdz ie  miał  
bydź  noc leg ,  i dokąd szczęśliwie przybył  o 
godz in ie  5tey popo łud niu .54

W  drugiem piśmie,  da towanóm z O re l  d. 
22. Stycznia,  donosi  G e n e ra ł  następuiące 
szczegóły o przybyciu ża łobnego  orszaku do 
tego mias ta :

„ D n i a  18., po źałobnern nabożeństwie,  uda ł  
s ię konwoy do wsi Olchowatk i ,  zkąd naza-  
iutrz o godz in ie  8mey z r ana ,  ruszył  do wsi 
Kurakin o ,  odleg łey o 48 wiorst .  W  środku 
drogi,  o 2 wiorsty przed stacyą Oczki ,  orszak 
został  /przyięty na granicy guberni i  orelskiey 
przez  Przewie lebnego  Ga brye la ,  Biskupa dy- 
e cezy i ,  który uroczyście wyszedł  na spotka- 
-nie iego Z a rchimadrytami  i duchowieństwem,  
oraz przez G enerała Gubernatora Bałaszewa,

Guberna tora  eywllnegó Śólnśfewilj #  toWSN 
rżysłwie Marszałków szlacheckich; W  teiii 
mi ey scu ,  iak tam,  gdzie kouwoiowi ża łobne­
mu  towarzyszyli  p rzewie lebny  W ło d z im ie rz ,  
Biskup kurski ,  z duchowieńs twem swoiem, 
G ub e rna to r  cywilny Kojukow,  Marszałkowie,  
szlachta i mnóstwo lu d u ,  każdy z tych prała­
tów odprawi ł  modl i twę  za uma r łych  na  gra­
n icy swoiey dyecezy i ,  a konwoy odbywał  da-  
ley swoią drogę  przy assystencyi d ucho w ie ń­
stwa i władz gubern i i  orel skiey,  gdy d uc ho­
wieństwo,  urzędnicy i mieszkańcy gubern ii  
kurskiey oddal i  ostatnią powinność  zwłokom^ 
Około  godz iny  ótey wieczorem przybył  kori- 
woy do wsi Kurakino.  P o  zwyczaynym o-  
b rz ęd z i e ,  wszyscy,  którzy towarzyszyli  kon ­
wojowi ,  zostali umieszczeni  w zamku JO . 
Xięcia Kurak ina ,  którego zarządca  czyni ł  h o ­
no ry  im ie n ie m  n ieobecnego  zacnego  właści­
ciela. D n ia  20. zatrzymał  się konwoy wó wsi 
Ghote towo,  zkąd naza iulrz,  o  g odz in ie  gmńy 
z rana ,  po zwyczaynych obrzędach  rel igiy-  
n y c h ,  uda ł  się do miasta Orel .  Mieszkańcy 
w znaczney  l iczbie wyszli na spotkanie iego 
d o  stacyi ,  a o 9 wiorst  od  miasta przyłączył  
się do n ich n ie zmierny  t łum ludu .  Z a  ro ga ­
tkami przyiął  konwoy Biskup w towarzystwie 
Arch im an dry ló w i przeszło 200 du ch o w ie ń ­
stwa w ubiorze  pontyf ikalnym i z całą okaza­
łością rel igiyną.  G e n e r a ł  Gu be rn a t o r  Bała-  
s z e w ,  Gu be rn a to r  cywilny Sołnsew,  szlachta 
z Marszałkami swymi,  urzędnicy sądowi  i ad­
minist racyjni ,  poprzedza li  w przepisanym po­
rządku karawan,  który mieszkańcy ciągnęl i  
aż d o  kościoła ś. Michała Archanio ła ,  z  przy­
wiązaniem właściwem narodowi  Rossyiskie- 
mu.  W yst aw iono  tam kosztowny katafalk 
z wspania łym ba ldachimem. N ie  po trzeba  
wystawiać J W P a n u  obrazu  moc nego  żalu,  
iaki s ię wszędzie okazuie na widok ża łobnego  
konwoiu  zmarłego wiekopomney pamięci  C e ­
sarza ; wszędzie uczucia odpowiadały zupe ł ­
n i e  wielkości naszey straty. Lecz] wypada rai  
odda ć  zasłużoną pochwałę  porządkowi ,  wy­
b o r n e m u  postępowaniu  i wielkiey gor liwości  
całego woyska, które z T aganr ógu  aż do tego  
roieysca eskortowało konwoy i wychodziło 
na  spotkanie ie g o ,  a które z naygorę tszem 
po święceniem wypełn ia  tę świętą powinność .  
Za każdym krokiem pokazuie s ię  oczom ua*
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szytri wbyśIcOj które n ied aw n o  ieszcze n ape ł­
n ia ło  powietrze radośnerrii okrzykami Hurra!  
w idząc ukochanego M o n a rc h ę ,  wielkiego do- 
w ódzcę ,  świadka bohaterskich iego czynów, 
a które dz iś ,  g łuchem  m ilczeniem  i gorzkie- 
mi łzami okazuie smutek, który wszystkie ser­
ca n ap e łn ia ,  widząc iuź tylko martwe zwłoki 
zamiast łagodnego  iego u śm ie c h u ,  który był 
naym ilszą  nagrodą io łn ie rz a .  A  wszelako 
z  trudnością  odrywaią s ię  od tego sm utnego 
widoku. Zacząwszy o d  G enera łów  aż do o- 
s tatniego io łn ie r z a ,  nieinasz nikogo z  tych 
w oiow ników , któryby z zapałem  nie  ofiaro­
wał się iść za drogiem i zwłokami a i  do sam ey 
s to licy , gdyby na to otrzym ał naywyższe u- 
pow aźn ien ie .  Dziś po ob rzędach  relig iynych 
orszak udał się o godz in ie  iszey  p o p o łu d n iu  
cło wsi Paw łow a.1'

A  u s z r y a,
3  W  i e d n i a  dn ia  27. L u tego .

C . K. nadzw yczayny P o se ł  i p e łn o m o cn y  
M in is te r  Cesarza Jegom ości na Ces. Rossyi- 
sk im  d w o rz e ,  H rab ia  L e b z e l t e rn ,  miał z a ­
szczyt wręczyć ozdoby W . krzyża orde.ru S, 
SzczepanaC esa rzow iM iko ła iow inau rnyślnem  
d o  tego posłuchaniu .

Z  Petersburga  piszą pod dn iem  13. t. m., i e  
J e g o  Królewiczp6ka M o ść ,  A rc y  -  Xiążę 
F e rd y n a n d  E s te ,  ciągle zwiedza ciekawości 
tego miasta, a osobliwie zakłady woyskowe; 
resz tę  czasu przepędza w gron ie  familii cesar- 
skiey. — D nia  12. rozkazał Cesarz, aby dzień 
u ro d z in  Je g o  Ces. Król. Apostoł. Mości iak 
nayśw ietn iey  był obchodzony. O dbyła  się 
w  tym dn iu  wielka pa rada ,  na którey z rozka­
zu  Cesarza z łożono  ża ło b ę ,  a przywdziano 
wielki stróy galowy. Sam Cesarz znaydował 
fiię na n iey z o rde rem  S. Szczepana w towa­
rzystwie A r c y -X ię c ia  F e rd y n an d a  i innych  
zagran icznych  Xiążąt w Pete rsburgu  s ię z n a y -  
duiących. R ów nie  świetnie i szczerze ob ch o ­
dzono  tę  uroczystość dostoynego  przyiaciela 
i sprzym ierzeńca na dworze cesarskim. W  ko­
ściele katolickim odprawiło s ię  nabożeństwo 
w obecnpśc i  Jego  Kroi. Mości A rcy -X iąźęc ia ,  
i  Ces. Król. nadzw yczaynego P osła  i p e łn o ­
m o cnego  M in is tra ,  H rab ieg o  L e b z e l te rn ,  i 
orszaku X iąźęcegoy o raz  całego grona pose l­

stwa i znayduiących się w Petersburgu A u- 
stryaków.

Oto iest mowa A rcybiskupa K a i  o c z y ,  
iako M ówcy D epu tacy i ,  wysłaney do W i e ­
dnia  przez zgrom adzone Stany Królestwa 
W ęgiersk iego  na Seym w P re szb u rg u ,  d la  
powinszowania  NN. Cesarstwu z pow odu  u ro ­
dzin  przypadających , miana w ięzyku łac iń ­
skim w dn iu  u.- na danem  przez N. Cesarz,a 
teyźe Deputacyi posłuchaniu .

„N ayiaśn ieyszy  Pan ie !
„ Z a  rozkazem W aszey  Ces. Mości zgroma­

d zo n e  na seym w Preszburgu Stany Królestwa 
W ęgiersk iego  i kraiów z temźe po łączonych , 
życzyły sobie w uroczystość urodzin  W . C . 
M ośc i ,  dn ia  iutrzeyszego przypadających , a 
ztąd wielkiego święta dla całey M onarchii,1 
złożyć u podnóżka tronu  W . C. Mości razem  
i poiedyńczo swe gorące życzenia z miłością 
dziecka ku oycu. P on iew aż  to stać się n ie  
m og ło ,  zatem wybrały nas z  pośród g ro n a  
sw o iego ,  abyśmy przed tron W .  C. K. M ości 
ponibśli ich szczere i pe łne  uszanowania  ży­
czenie .  Racz W . C. K. Mość dozwolić  łaska­
w ie ,  abyśmy tak im ien iem  naszych m ocoda­
w ców , iakoteż z własnego serca ,  n ie  to ,  cze­
go W . C. K. Mość godzien  iesteś, ( b o  tem u 
słabe s iły  nasze n iew y d o ła ią )  lecz to ,  co  
szczerze m yślem y, wylać mogli ,na łono  oy- 
cowskie W . C. K. Mości. — Tak  zaszczytne 
dla nas poselstwo do W . C. K. M ości przypa­
da właśnie w czasie, w którym postronne  na­
rody dowiedzieć  się pow inny , iak ścisły, czu- 
ły ,  nie do rozwiązania węzeł, is tnieie m iędzy  
K rólem  i Królestwem W ęgiersk iem . N ie -  
moźe.być W . C. K. M ości tay no ,^ iak  n iego -  
dnem i farbami oszczercy naszego im ien ia  i  
konstytucyi, wystawili tak wierny W . C. K . 
M ości na ród  W ig ie rsk i .  Ci to n ienaw iśn i  
ludzie  i n ieprzyjaciele  wszelkiego praw ego 
panow an ia ,  po rządku , spokoyności i wszel- 
kiey od Boga ustanowioney W ła d z y ,  odw a- 
żaią się rozsiewać w publiczności i w sw ych 
pismach umieszczać rzeczy, przez które nasza 
starodawna zwyczaiem tylu wieków uśw ięcona 
konstytucya, iia nayhan iebn ieysze  szyderstwo 
iest wystawiona, nasza n iez łom na w ierność 
ku uśw ięconey i ukochaney osobie W .  C. K. 
M ości nietylko poddana  wątpliwości, lecz 
także narodow i naszem u  przypisyw auy iest
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z ły sposób my ś len ia ,  na  co się wzdrygamy,  
3  przez to w oczach wszystkich ludów ziemi 
nayc ię i sza  dotknęła nas krzywda.  — Niechay  
owi  bezwstydni  potwarcy staną tutay;  niechay 
widzę  na s ,  iak wiele inny ch  szczerę miłościę 
p r z epe łn io ny ch  poddanych  i d z i t . ń ,  około 
t r o n u  swego nayłaskawszego Mona rchy  i Oy-  
ca zgrarnadzonych;  n iechay  z oblicza nasze­
g o ,  oczów i i estów czytaią owę z wielką u le-  
głościę po łęczonę n i ez ło m ną  wierność ,  przy­
chylność i uczczenie ,  które od dzieciństwa 
zwykło nam być właściwe ku naszym M o n a r ­
c h o m ;  n iechay  widzę ,  iak prawda ,  źe każde 
szczęście ,i  do b ro ,  które W .  C. K. Mość spo­
tyka, uważamy w części za nasze i równie ka­
żdą  r . iepotnyś iność, zmartwien ie  W .  C. K,  
M ośc i  tak mocno,  iakby nas samych dotknęły,  
c zu i em y;  niechay  nakoniec  p o z n a i ę , ile pra- 
wdziwemi  i waźnemi  były słowa W .  C. K. 
Mośc i  w mowie  przy o tworzeniu teraźniey-  
szego s eym u:  „źe  W y  W ę g r z y n i ,  oddalaięc 
od siebie nowego zgubnego ducha,  który wiele 
kraiów Eu ro p y  w naywiększe nieszczęścia po­
grążył ,  p rzez przychylność  do swoiey staro-, 
dawney konstytucyi i. ustaw odnieśl iście świe­
tne zwycięztwo.“  — Racz W .  C. K. Mość od 
n a r o d u  Węgierskiego,  teraz na seytn zgroma­
dzonego,  który tak myśli, i dopóki kropli krwi 
w iego żyłach będz ie ,  n ie z ło m ny m  zostanie,  
p rzez  nas Deputowanych  , nayuniźeńsze  ,- ale 
oraz czułe życzenia przyięć  z p o w o d u  iutrzey- 
s-zych urodz in ,  które,  d a h o g ,  iutro obchodzić  
będz iemy.  — L e c z  czegóż  W .  C. K. Mości  
ma my życzyć? Szczęśl iwych czasów, d ług ie­
go  życia,  chwalebnego p a n o w a n ia , miłości i 
p rzychylnośc i  Tw oic h  ludów, zwycięztwa nad  
T w o i m i  nieprzy iac io ły , ieżli tak dobry M o ­
n a rc h a ,  może mieć n ieprzyiaciół? — T e  i tym 
p o d o b n e  błogosławieństwa,  iako sę przedmio­
tem naszych życzeń ,  gdy iest mowa o W .  C. 
K. M o śc i ,  możesz ich W .  C. K. M oś ć ,  iak 
dalece służę ku chwale B o g a , według pr ze ­
kazania Boskiego sprawiedl iwym,  w naype-  
wnieyszey oczekiwać nadziei .  „Kto mieszka 
w spomożeniu  Nay wyższego, w obronie  Boga 
niebieskiego będzie p rz ebyw a ł .“  Ta k  mówi 
D u c h  S. przez Król.  Proroka  o sprawiedl i ­
wych .  — Któżby mógł  wątpić,  źe W .  C. K. 
Mość  przy w spo mo żeniu  Nay wyższego, byłeś 
W obroni e  Boga  niebieskiego,  gdy rzuc i  wzro­

kiem,  iak zdarzenia owych lat smutnych,  p r a ­
wie  upadkiem Monarchi i  zagrażające,  zm ie ­
n iły się w owe szczęśliwe i chwalebne  pa n o ­
wanie,  przy którem n ie ty lko my nayniźsi  p o d ­
dani  , lecz cała E urop a  W .  C. K. Mości  podzi-. 
wia s i ę ,  czci i uw ie lb ia ł  Zais te,  zmiana  ta 
z prawicy naywyźszego ,  mówi  iasno i wyra­
źn ie ,  iż to boska była ręka,  która W .  C. K,  
Mość  zawsze broniła,  prowadziła,  ochrania ła  
i u św ie tn i ła , i okazuie ,  źe na  W .C .  K. Mości  
spe łni ło  się to ,  co w wyźey nami eni onym  
psalmie powiedz iano o sprawiedliwych.  „ B ó g  
rozkazał  an io łom swoim, aby cię n a  wszystkich 
twoich drogach strzegli ,  nosić cię będę  na rę- 
kach.“  Jako i to:  „Czy tysiąc padnie  po bo­
ku tw oim,  a dziesięć tysięcy po twey prawey 
s t ron ie ,  a ku tobie się nieprzybl iźy.“  — T e y  
boskiey opieki ,  przy którey W.  C. K. M ość  
wszystkiego dobra  doznawać będziesz,  źycze- 
rny wraz z naszymi mocodawcami  W .  C. K» 
Mości  z całego 6erca i duszy ,  aby W .  C. K» 
Mość w szczęściu i przeciwnościach wspierał  
ł a l  T a k im  sposobem będziesz W .C .  K .M oś ć  
nosi ł  ieszcze długi przeciąg lat koronę,  którey- 
W .  C. K. Mość  tyle godz ien  (a o co tyle mil i­
onó w oycowskiemu W. C.K.  Mości  ber łu p o d ­
leg łych p odd anych  codz iennie  gorące modły 
zanosi  do n iebą) ,  ku chwale Boźey ,  W .  C.  
K. Mości  i Jego  ber łu  poddanych  ludów cza- 
sowey i wiecztiey szczęśliwości. — Polecamy  
nas i naszych mocodawców naywyźszym król .  
względom i ł asce ,  i zostawamy do z g o n u  
z uległością na leżną podd anym. 41

N.  Cesarz Jegom ość  i Król  da ł  podobnież- 
w ięzyku łacińskim nas tępuiącą odpowie dź :

„Z  r adośnem uczuciem prz y imuiemy po­
winszowanie, .  z łożone  N am  przez  Deput-acyą 
Stanów Królestwa n a  Seym zgromadzonyc h .  
Z  roskoszą,  atoli bez podzi  wi-enia, słyszeliś­
my  wyraz n iechęc i ,  iaką przeięte sę umysły 
wiernyc h  Stanów Naszego Królestwa W ę g i e r ­
skiego , na niektóre źlemyślących sądy,  tych­
że samych Stanów dotyczące się, i na nadzi-eie 
przez  tychże z zuchwałością oczekiwane.  
Atol i ,  na  poc iechę  Stanów zapewniamy je, źe 
usi łowania takich ludzi  pokrywamy zas łoną  
wzgardy,  na iaką zasłużyli.  Nasz lud W ęg ie r ,  
ski zna  swoiego Króla ;  a my ten lud., który 
podlega  naszemu berłu,  umie my podług  iego 
wartości cenić, —• W rzetelnych życzeniach
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S ta n ó w  m a m y  stałó za u f a n ie ;  i to zaufanie  
p o w o d u i e  na t n i  do d ać  s łów k ilka ,  które D e -  
pu tacya pon ies i e  sw oim m o c o d a w c o m .  —  D o ­
bro  pu b l i c zn e  wy m ag a ło  p o  wszystkie czasy,  
szczeg ó ln ie y  zaś w d n ia ch  n a s z y c h ,  aby m ię ­
d zy  M o n a r c h ą  i J e g o  l u d e m  n ie ty łko z u pe łn a  
j e d no ść  i w z a ie m n e  zaufan ie  p a n o w a ł y ,  lecz 
by  te w oczach  wszys tkich by ły  i a w ne  i n i e ­
w ą t p l i w e . — Z  radośc ią  serca  zg ro mad z i l i śmy  
zesz łey  ie s ien i  Stany Pańs twa  około  N as zeg o  
Kró le w sk ie g o  t ronu,  W  la k ie m m oc ne i n  z a ­
u f an iu  rozpoc zę l i śm y  s e y m ,  do w o d z i  dos ta ­
t e czn ie  każde s ł o w o ,  k tó re  wyrzek l i śmy  do 
S tanó w przy o d d a n i u  im N a s z y c h  ł a skawych  
K ró l .  p ro poz yc yy .  S łuszn ie  i sp rawiedl iwie 

-miel iśmy  p e w n ą  nad z ie ię ,  że  Stany Króles twa 
d a w n o  iuz p o ż ą d a n ą  sp o s o b n o ś ć  u c h w y c ą ,  
aby  swo ią  cz yn n o ść  pod  op ie ką  N as ze go  trzy- 
d z i es t ocz te ro le t n ie go  doświad cz en ia  z ogn i-  
■fitym za pa ł em  i ż y w e m  p r a g n ie n ie m  wszystkim 
tym poświęci ły s ię  p rz e d m io to m ,  iako po trze ­
b n y m  ku p r a w d z i w e m u  poży tkowi  Króles twa 
i r zeczy  p o w sz e ch n e y .  —  Czy l i  do tąd  odb y te  
n a r a d y  i o n y c h  skutek,  t e m u  z a m i a r o w i , Na  
szytn ż y c z e n io m  i N a sz y m  n a d z i e i o m ,  o d p o ­
w ie d z ia ły ?  r o z p o z n a ć  to zos tawu iem y w ła s n e ­
m u  S tanów  sądowi .  O y c ie c  ma prawo  takie 
za p y t a n i e  Uczynić dz iec ioip  swo im,  —  S p o ­
d z i e w a m y  się  i  o c z e k u i e m y ,  źe  te s łowa 
z szc z e r eg o  N as z eg o  se rca  wy p ły w al ą ce ,  tam 
g d z i e  ma ią  ob iawić  s i ł ę  sw oię ,  n i e c h y b ią  c e ­
lu,  iaki z a m ie rz y ł  sob ie  N as z  źy c z l iw y 'u my s ł .  
W y r z e k l i ś m y  te s łowa , p o n ie w a ż  n ie c h c e m y ,  
ab y ś m y  i w n a y m n ie y s z e y  r z e c z y ,  tak N a m  
s a m y m ,  iako też N a s z e m u  Kró le s tw u  miel i  
coś  do  za rzuc en ia .  —  T y m c z a s e m  za p ew n ia ­
m y  D e p u t a c y ą  o N as z y ch  oycowsk ich  i k r ó le ­
wskich wzg lą dac h  i łasce.  “

N .  P a n  p r z e ł o ż o n e  Sob ie p r z e z  C. K.  N a y -  
wyższy  N a d w o r n y  Po l i cy i  i C e n z u r y  U rzą d ,  
n o w e  C. K.  R a d c y  i D y re k to r a  A r c h i w u m  p o ­
w s z e c h n e y  K a m e r y  nadv rn ey ,  J a n a  J e r z e g o  
M e g e r l e  de  Miihl fe ld ,  pod  ty tu ł e m :  „ P a m i ę ­
tn ik  A us t r yac k ie go  Cesa r s twa ,  czyl i :  Książka 
k ieszo nko wa  dla p r z y p o m n i e n ia  sob ie  nayw a-  
żn i e y s z y c h  z d a r z e ń  o y c z ys ty c h ,  od  dn ia  i .  
M a r c a  1792 aż  do  końca ośmnas tego  wieku ;  
w  W i e d n i u  1325 ,, w sk ładz ie  u  J .  P .  Sol ł inge-  
r a , 44 r acz y ł  n ie ty łko ła skawie p rzy ią ć ,  ale 
p o s t a n o w i e n i e m  S w o i e m  z d n ia  12, Stycznia

JS26 r o zk az a ł ,  aby  au to rowi  za f ć g o  p o ży te ­
c z n e  u s i ł o w a n ie ,  mi łość  i zna iomo.ść  rzeczy* 
oycz ys t yc h ,  J e g o  n a y w y i s z e  up o a ' o b a n ie  
o z n a y m i o n e  zostało.

D z i e n n i k  Pa rysk i  Quotidie.nne — pi sze  cPcJ—- 
strzega.cz A ustriacki — który n i e d a w n o  r o z g ł o ­
si ł  wieść o p rzeyściu  R os sya n  p r ze z  P ru t  i t. d,» 
um ie śc i ł  w n a y n o w s z y m  n u m e r z e  z d n i a  19, 
m.  b. list n iby to  z F ra nkf ur tu  dn ia  14. t egoż m.f 
p e ł e n  n a y n i e d o r z e c z n ie y s z y c h  baś n i ,  k tó r y  
kończy  s ię  t emi s ło w y :  „ N i e k t ó r e  o so b y
w F ra nk fur c i e  od eb ra ły  listy z g ł ę b i  dz i edz i ­
c z n y c h  k r a iów,  w k tórych  d o n o s z ą ,  i i  w ielk i  
poc iąg  ar ty l l eryi  wyrus zy ł  z O ł o m u ń c a  do Ga- 
Jicyi. D o w ie d z ia n o  się oraz,  i ż  pod  L w o w e m  
śc iąga ią  s ię  woyska.  Ki lka pó łków  z r o z m a i ­
tych os a d  w y k o m m e n d e r o w a n e  zos ta ły  d o  
g ran ic  Mołdawi i  i W o ł o sz c zy z ny .  T e n  r u c h  
woyska daie po w ó d  do n i e sk oń cz on eg o  m n ó ­
stwa dom ys ł ów .44 —  W i e d n y m  ar tykule Kon- 
stytucyonisty t e yż e  daty w y ra ż o n o :  „ P o n i e w a ż  
n i e m o ż n a  za m k n ą ć  gę b y  wszystkim g a d u ł o m ,  
i c o d z i e n n i e  lu dz ie  p r ze b y w a ią  po lską i ros-  
syiską g r a n i c ę , więc tedy d ow ied z i e l i śm y  s ię  
na  tey d r o d z e ,  ii. wyruszy ła  ar tyl lerya z  O ł o ­
m u ń c a ,  i puściła się gośc iń ce m Ja ro s ł aws k im  
do Brodów.  D o m y ś l a n o  s i ę ,  iż s ię  za t r zy m a  
we  L w o w i e ,  gdz i e  s ię  ściągaią woyska p r z e ­
z n a c z o n e  do  Cha licza .  D o w i e d z i a n o  s ię  tak­
ż e ,  iż in n e  woyska z e b r a n e  z osad K lausen-  
bu rg a  i K a r l s b ur ga ,  w y p r a w io n e  zos ta ły  do  
M oł da w i i  i W o ł o s z c z y z n y . 44 —  T ak ie in i  to  
i p o d o b n e m i  b r e d n ia m i  us ł ug i wan ą  iest co ­
d z i e n n i e  Pu b l i cz n o ść  w gaz e tach  P a r ysk ich .  
P rz y z w y c z a ie n i  i e s te śmy o d d a w n a  s łyszeć  
p o d o b n e  r ze czy  z s t rony  K onstytucyonisty , 
Dziennika R o zp ra w , Gońca Francuzkiego, D zien­
nika H andlowego  i t . d. t ak,  iż n ie s ą d z im y  p r a ­
wie,  by warto by ło  o d p ow ia d a ć  na n ie .  L e c z  
cóż p o w ie d z ie ć  , k i edy gaze ta  Qiiotidienne —  
która do tąd  i e szcze  l ep ióy s ł y n ę ła  —  także 
t e raz  b ie rz e  s ię  do tak n i e g o d n e g o  r z e ­
mios ła  !

P o d ł u g  n a y n o w s z y c h  d o n i e s i e ń  z K o r f u  
p o d  d n i e m  9. t m.  ud a ł o  się G r e k o m  w osta­
tn ich d n i ac h  Styczn ia  po  w ie l o k ro t n y ch  us i ł o ­
waniach ,  opa t rzyć  ze  s t ron y  m o r z a  w n o w e  za­
pasy  żywnośc i  i a m u n ic y i  tw ie rd z ę  M is so lo n -  
gi,  b r o n i o n ą  z n a d z w y c z a y n e m  m ę s t w em  i w y ­
trwałością .  D w a  razy p o k az yw ał y  s i ę  okrę ty
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greckie na morzu pod Messólongi. Za pier- S  a x  o n i a.
wszą razą odparte, uderzyły powtórnie w no- Z  L i p s k a ,  dnia 20. Lutego,
cy dnia 27. t. m. z pomyślnym wiatrem na kor- Wiadomość o zaprzestaniu wypłat domu 

turecką niedaleko Vassiladi stoiącą i Reichenbach przeraziła taką trwogą miesz- 
opaliły lą. Nazaiutrz stanęły okręty greckie kańców, iak gdyby była mowa o bliskiem p- 
przy uysciu zatoki Patras w szyku woiennym, blężeniu miasta. Dom ten miał spółkowe 
1 za ciągiem wiatru sprzyiamem puściły na tu- handle w Allenburgu i w B erlin ie ,  a spółe- 
recką flotę szesc statków materyą palną napeł- cznik w tem ostatnióm mieście nrzywieśdź go 
nionych, przez co wielki wznieciły nieporzą- miał do upadku przez przegórowane rachuby 
dek; a korzystaiąc z tego, zawinęły statki z źy- w papierach kraiowych- Naczelnik tego do- 
wnosciąiamunicyą, puściły sięszybko do Vaa- mu w Lipsku, Willi. R eichenbach , bardzo 
ąiladi (twierdzy na mąłey wyspie zostaiącey iest żałowany, i ze wszech stron zgłaszaią sie 
pod zasłoną dział w M esso io n g i) ,  a staną- z wielkiemi ofiarami, ieżeliby dom ten mógł 
wszy tamże przez dzień następny spokoynie być ocalonym. Pewien tuteyszy kupiec ofia- 
d lac jsz y ,  na dniu 30. udały się napowrot. rował się, złożyć niebawnie w tym przypad*

Z  Prevesa donoszą o trzęsieniu ziemi na ku 50- do 100,000 T ali .;  nawet Król nasz i 
dn iu  29. Stycznia, które w tem mieście wiel- Magistrat tuteyszy gotowi są przyiść w po. 
kich  miało narobić spustoszeń. _ m oc, i życzyć należy uratowania tego domu.

Dostrzegacz T,yestshi donosi pod dniem 20. W  Marcu 1325. dom Reichenbach posiadał 
L u tego :  „Statek przybyły tu w przeciągu 6ciu leszcze majątku 375,000 Tall.,  a teraz to, co 
dn i z Calamo przy Itace przywiózł wiado- ma zapłacić, podaią na przeszło 2 milliony. 
mosc, źe na dniu 12. t. m. nanowo się oddział Z naywyźszego rozkazu wyznaczona Kom- 
floty greckiey pokazał pod Messolongi, w ce- missya przeszukała i zabrała stosowne papie* 
lu  opatrzenia tey twierdzy w żywność i amu- ry niektórych tuteyszych akademików i czte* 
nicyą. Stoiąca tamże flota turecko-egipska recb z pomiędzy nich aresztowała, ponieważ 
wypłynęła przeciwko m e y , a tak przyszło do zaszło podeyrzenie, iż przeciwnych prawu 
źwawey utarczki, która trwała dzień cały i ze związków (burszenszaflów) między tuteyszy. 
szkodą Greków się ukończyła^  przymuszeni mi akademikami, niemożna ieszcze uważać 
bowiem zostali cofnąc się nieopatrzywszy za utłumione, pomimo przedsięwziętych oo- 
Messolongi w potrzeby w oienne, na których wtórnie od rządu dzielnych środków i pomi* 
miastu zbywa 1 ledwie na 20 dni wystarczyć mo dobrego ducha, który między większością 
raogą. . akademików panuie,

Ib rah im  Basza stoiący pod Messolongi, któ­
rem u  pora roku niepozwala doląd przedsię- F  r a n c y a.
brać działań w oiennych, posłał do tego mla- Z  P a r y ż a  dnia 28. Lutego.
Eta Parlamentarza, aby le do poddania się Wczoraysze posiedzenie Izby  Deputowa- 
wezwac. N ie wiadomo, laki będzie tego we- nyęh zeszło nad samemi petycyami. Miedzv 
zwania skutek; robią iednakże mocne przy- innemi schwytany w Orleans włóczęga nie 
gotowania do uderzenia na twierdzę ze stro- jakiś W iktor Savidan, udał się do Izby  z  pro* 
? .y lądu 1 morza, gdyby odpowiedź odmawia- śbą, aby mu wolno było powrócić do swóv 
ląca nastąpić miała od Greków.‘c pyczyzny Martyniki. J

Co się tyczy pierwszego usiłowania Greków Gwiazda powiada,’ źe to fa łsz , iżby miedzv 
opatrzenia tey twierdzy wamunicyą i żywność Francyą a H iszpanią zawartą była umowa 
a który iak wimy z doniesienia z Korfu wy. podług którey dwa półki Sz way carskie w słu* 
źey umiszczonego, udało im się, umieścił żbie francuzkiey miałyby pozostać przez czte-
W6pomniony Osservatore Triestino rzecz całą ry Jata w Madrycie.
w ten sa«m sposób podług pisma nadesłanego Xiążę Broglie', P a r  F rancyi.  złożył 1000 
z  Zante pod dniem 2. t, m. Franków dla dzieci Gła Foy.

(JDodatek.y
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Nru 20.

Gazety Wielkiego Xiestvva Poznańskiego*

(Z ‘ dnia 11. Marca i826.)

—  Z  Paryża.  —

O  n i e s p o d z i a n e m  z n i k n ie n i u  p e w n e y  mło- 
d ey  p an i enk i  w L u g d u r i i e ,  takiey i e dna  z ta­
m e c z n y c h  gaze t  udz ie la  w ia d o m o śc i :  X ią d ż  

J e z u i t a ,  z rob i ł  sob ie  wstęp do  Pan i  
J j . . . ,  pos iada iącey r ó w n i e  iak iey córka z n a ­
cz ny  maiątek,  którego naywiększą,  część o b r a ­
ca  na  d o b r o c z y n n e  dary.  X i ę d z u  P.  udało  
s i ę  w m ó w ić  w p a n n ę  L . . . ,  że iest p o w o ła n ą  
d o  fu n d o w a n ia  n o w e g o  klasztoru w F r a n c h e -  
Ćo m te ,  dokąd  iey towarzyszyć  będz ie .  J akoż 
P a n n a  L . . .  za łoży ła  iuż klasztor  na górze  
Sou rs i e re s  i zdaie  s ię  być na  zawsze s t r aconą  
d la  za t rwo żon ey  swey r o dz in y .

T u t e y s z e  towarzys two  p r zy iąc io ł  G rek ów  
w y d a ło  n o w ą  o d e z w ę  do  wszystkich przyia-  
c i ó ł  ludzkości  o składan ie  ofiar  dla Grecyi ,  
3,która teraz iest p rawie u ra t ow an ą . ”

Syn  mala rza  D aw id a  i edzie  tu z se rc e m  oy- 
ca,  z ł o ż o n e m  w puszce  ś reb rn ey .
, Z  r ozk az u  Pre fek ta  za pr ow a dz a ią  kond uk-  
to ry n a  tuteyszy kośc ioł  ka ted ra lny.

W  n ie k tó r y ch  m a ły c h  miasteczkach f ran cu­
skich u t r zy m u ie  s ię  d a w n y  zw y c z a y ,  po d łu g  
k tó reg o  m ę ż c z y z n ę  żonatego^ za ob ic ie  swey  
. żony wsadza ią  na  osła z  g ł o w ą  do  og o na  o- 
ś l ego o b r ó c o n ą ,  i w (ey d o b ie  op ro w a d za ją  
go po ul icach.  W  osta tn ią  ś r od ę  po p ie lc ow ą  
spotka ł  t en  zaszczy t  p e w n e g o  N ot a r yu sz a  
z  i e d n e g o  mias teczka n ie da l ek o  Ł ug d u r t u ,  
L u d z ie ,  którzy to m ięd zy  sobą  um ó w i l i ,  p o r ­

wal i  r z e c z o n e g o  dn ia  p an a  N o t a r y u s z a ,  wsa­
dzili  go na osła i op r owa dz i l i  go  po mieście,  
W prz y to m n oś c i  z a p r o sz o n y c h  nad to  ch ło ­
pców z pobl iskich wsi na (o widowisko.  P r z y ­
zn a ć  na leż y  burmis t r zowi  tego mias ta ,  k tó ry  
ze zw ol i ł  na tę p ie lg r zy m k ę  os łów d w u n o ­
żny c h  obok  c z w o r o n o ż n e g o ,  źe  p r aw dz iw y  —■ 
rnazgay.

W y s z ł o  tu z d ru k u  kazan ie  M a ss i l on a  „ o  p o ­
l i towa n iu  wielkich  p an ó w  n a d  u b o g i e m i ” , 
w z n a c z n e y  b a r d z o  ilości e x e m p l a r z y ,  w e e ­
n ie  po 25 ce n ty m ó w  za i e de n  exe rnplarz.

K o ło  V a l e n c i e n n e s  up ra w ia ią  p r z e z n a c z o ­
n y  d o  r o b i e n i a  batystu i ko r u ne k  l e n ,  k tóry 
d o c h o d z i  do  wysokości  t r ze ch  stóp,  a to w na-  
s tępu iący  sp osó b :  N as i en ie  zapi su ją  z Rossyi ,  
a l e n ,  który s ię  w pieFwszyin roku  r o d z i ,  o-  
b racaią na zwy c za y n e  p ł u t n o ;  n as ie n i e  zaś 
n a y l e p sz e  w yb ie r a i ą ,  i w 3 razy większey ilo- 
śc i ,  n iż  z w y c z a y ,  wys iewa ią  na p o lu  m o c n o  
u g n o i o n e r n ,  które po te m okrywaią  gałęziami .  
S k u p i on e  na s ie n ie  n ie  da ie  mu  się krzewić,  
ale p r zym usz a  sil ić się w d ług ie  źdźbła ,  d o ' c z e ­
go i n i w ó z  wiele s ię  p rzykłada ,  a ga łęz ie  u t r zy.  
m u ią c  d łuż ey  wi lgoć rosy  i d ż d ż u ,  s łużą r a­
z e m  do  p o dp ie ra n i a  i ch r o n ie n ia  w y b u ia ł e g o  
l n u  od wiat ru i gw a ł to w n e go  deszczu .  T a k i  
l e n  z b i e r a i ą i e s z c z e n i e z e  wszystkiern doyrza ły;  
źdźbła p o p ę k a n e  na końcu  t roskl iwie by w aią  
o d k ła d a n e ;  n as ie n i e  n i e d o y r z a ł e  n i e  da s ię  
użyć  do  s i e w u ;  a rola  po  takim zas iewie  d o ­
p ie ro  po  20 la t ach  z n o w u  do tego  użyć  s i ę  da-



je - ale iedno  obfite in iwo wynagradza te 
straty.

11 i s z p a n i  a,
Z  M a d r y t u  dnia 16. Lutego .

Król  J cala rodzina kroi, powrócil i  z  Pardo  
dnia  l i .  m. b.  do Madry tu ,  z przyczyny z na ­
cznie  pogorszonego stanu zdrowia Infantki  
Maryi Franciszki.

Infan t  D o n  Francesco de  Pau lo  bywał co­
dz iennie  w Pardo ,  gdzie uriewał d ług ie  nara­
d y  z Królem. M n i e m a j ,  iż urn będzie po­
wierzone naczelne dowódzcwo 12,000 łudzi  do 
Kuby przeznaczonych.

{łada Stanu przełożyła Krolowi do  zatwier­
dzenia dekret,  podług którego bawiący za gra­
n icą G ra nd ow ie ,  opłacać maią do skarbu co- 
rok pewną su m n ę  w miarę swoich dochodów.

Kardynał  I n g u a n z o  wniósł  w Radzie Stanu 
o  pomnożenie  woyska ochotników królelew- 
®kich i zwołanie milicyy prowincya luych , a 
zwinięcie woyska l in iowego,  w którem duch 
rewolucyiny panuie.  Minister  woyny opierał  
się t e m u ,  lecz Kommissya oświadczyła się 
w  nowym raporcie za pom noż en iem  ochotn i ­
ków. Zresztą niewiadomy ięszcze wypadek.

Rada Stanu mocno się zaymuie sprawami 
amerykańskiemu Infant  Don C ado s  przyto­
m n y  test codz iennie  naradzeniom.  Rząd  ode­
bra ł  depeszę od Genera ła  Rodil  z tern zape­
wnien iem ,  iż woli z głodu um rz eć , niż Callao
powstańcom poddać,  j

Kassa umorzenia  d ługów obwieściła,  rz od 
t o  millionów Realó w , zaoiągnionych na wiel­
ką  księgę konsolidowanego d ług u ,  prowizye 
za  rok 1825. niezwłocznie wypłacane będą; 
dow ód ,  że ieszcze znaczne  ź ródła finansowe 
posiadamy,

A  n g l i  a>
Z  L o n d y n u  dnia  25. L ut ego .   ̂

K ie dy  w tey  chwili ucisk w kraiu^ tak test 
s t rasznym,  iak dawniey pomyślność  iego nad  
wszelkie wyobrażenia  by ła  św ie tn ą ;  kiedy  
wszystko nie  i a ko wstępnym boiem walczy 
przeciw ś rodkom mi ni s t e rya lny m, aby za­
chwiać  zgo dne  z zasadami  działanie M in i ­
s t r ó w ,  z tego po wo du  P a n  Huskisson mia ł  
o n e g d a y  m o w ę ,  w którey się bardzo obszer ­
nie 1 w szczegółach nad  teraźn ieyszym  syste-

ma tem rozwodzi ł ,  a którą temi  zakończył  
s łowy:  „ P o ł o ż e n i e  kraiu naszego n iewzbu -
dza bynaymniey  rozpaczy,  a hand e l  nasz 
op ie ra się iak dawniey na  p e w n e y ,  si lney 
podstawie.  Nie zadł ugo  powróci  znowu zau­
fan i e ,  to prawdziwe źródło pomyślności  n a ­
rodowcy i  wielkości handl ow ey ,  a w nadziei  
doczekania się ieszcze czasu,  w którym, uy- 
rzemy ow oce  przest rzeganych w tey chwili 
zasad ,  c i e sz ę s i ę  pocieszającą myś lą ,  iż Izba  
i Publiczność  będąriam późniey wdzięczneini ,  
żeśmy w godzinie doświadczenia wytrwale 
stali p rzy ś ro dka ch , które Par łameni  zatwier­
dził, a które tak zgodn emi  zdaią się być z p o ­
m n o ż e n ie m  dobrego  bytu w kraiu. “

Wnios ek  Pana  Ki l ice , aby wszystkie p r z e ­
ciw wprowadzaniu  obcych towarów iedwa- 
bnych podane  pr o śb y ,  powierzyć  Komite to­
w i ,  któryby po tem zda ł  I zb i e  sprawę,  czyli- 
by pozwolenie  dowozu w Li p c u  było dla kra­
iu poźytecznem lub szkodl iwem,  został  na 
wczprayszem pos iedzeniu  w 222 przec iw 40 
g losom odrzucony.

W Izb ie  niższey podał  P a n  W y n n  dnia 21. 
rapor t  Komi te tu ,  m ianow anem u d o  rozstrzy- 
gn ien ia  kwestyi:  czyli  członkowie P a r la m en­
tu  wciągu pos iedzeńiego  obowiązani  są przyi- 
i n o u a ć  urząd przysięgłego sądowego?  O d ­
powiedz iano  w zdaniu sprawy,  źe nie.

Stoł i adalny N apo le ona  na wyspie St. H e ­
l e n y ,  znayduie  się teraz w Et l inburgu .  Jest  
z d rzewa m a h o n i o w e g o ,  ośmiokątny ,  i  do 
5 sióp długi  i tyleż szeroki.

Zapewniaią,  iż tuteyszy grecki  Komi tet  o d e ­
bra ł  naderzaspokaia iące  w poli tycznym wzglę­
dz ie  donies ien ia ,  odpowiadaiące in te ressowi  
Greków. D e p e s z e ,  które maią  być naywa-  
in ie y s z e y  o s n o w y , posiano na nadzwyczay-  
ney  drodze  do Malty,  Konstan tynopola  i do 
Napol i  di Romania .

O d  roku 1319 zbankrutowało w Szkocyi 
I ig6 dom ów  handlowych.

W  N o w y m - Y o r k u  słychać by ło ,  iż będzie  
pos ł ana  do Fr an cy i  osobna Kommissya dla 
uregulowania  pre tensyy kupców amerykań­
skich do rządu  francuzkiego.

Podług naynowszych wiadomości z Para­
guay, zn iósł Dr. Francia niektóre klasztory i 
przeznaczył ich dobra na użytek kraiu.
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P r a w o d a w s t w o  w  M a r y l a n d  ( S t a n y  Z j e d n . )  n i g d y  n i e  b y ł y  w  ta ldey  o b a w i e  w o y n y  m i ę -  
z n i o s ł o  n a r e s z c i e  całki ef t i  o g r a n i c z e n i a ,  któ- dzy  R o s s y ą  i P o r t ą  lak t e r az .  I t a k  p r z e d  kił- 
r y r n  ż yd z i  w  ty na S t a n i e  i e s z c z e  p o d l e g a l i  k u  d o p i e r o  d n i a m i  d a n o  ro zk az ,  a ż eb y  an i  B o -  
( n i e m o g l i  b y ć  na  R e p r e z e n t a n t ó w  o b i e r a n i . )  j a r o w i e a n i  i n n i  l u d z i e n i e o d d a l a l i  s i ę  z e w s i o w j  

T o w a r z y s t w o  b i b l i y n e  A m e r y k a ń s k i e  k a z a ł o  wszys tk i e  s t raże  mias t a  z a i ę t e  są p r z e z T u r k o w .  
p r z e ł o ż y ć  s t a ry  i n o w y  t e s t a m e n t  n a  i ę z y k N a -  B ec h l i  A g a  zb l i ży ł  s i ę  k u  d w o r o w i ,  aby  mieć  
tykski  i w y d r u k o w a ć  w  d w ó c h  w y d a n i a c h ,  o k o  n a  X ią ź ę e i a .  S t e m w s z ys rk i em  poczy tu i e -  
M a ł o  co  I n d y a n ,  k tó r zy  i e s z c z e  t e g o  i ę z y k a  m y . s i ę  i e s zc z e  za  s zczę ś l iwych  w p o r ó w n a n i u  
u ż y w a i ą ,  n i g d y  i t rm  n i e p i s a l i , tak iż p r z e k ł a d  z  m i e s z k a ń c a m i  J a s só w  , g dz i e  c o r a z  w i ę c e y  
ty lko  d l a  i e d n e g o  c z ł o w i e k a  ies t  p r z y d a t n y ,  p r z y b y w a  T u r k ó w  a to iak m o ż n a  c i c h a c z e m ,  
l e c z  t e n  n i e p o t r z e b u i e  t e g o ,  g d y ż  t y m  c z ł o -  i g d z i e  te dz ik i e  p ę h a ń c y  co ra z  b a rd z i e y  w y ­
c i e k i e m  ies t  —  s a m  t ł ó m a c z ,  m y ś l a i ą  sob i e  n a d  s p o k o y n y m i  m i e s z k a ń c a m i

i  t. d . “
P a ń s t w o  0 11 omą ńs k i e .

Z  n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e y  d n i a  23.

G a z e t a  O sservatore T ries tin o  z  d n la ~ 2 i. m . b .  R . O Z I T ł a i t ©  W i a o O I T i O Ś c i .
d o n o s i  z Z a n t e  p o d  d n i e m  2 . L u t e g o  c o  nas t ę-  ------------------
p u i e :  „ C o  tylko p r z yb y ł y  t u  bat  p a ro w y  p r zy -  N .  C e s a r z o w a  Rossy i sk a  o d p i s a ł a  w  n ay -  
w ióz ł  w i a d o m o ś ć ,  iż w  p r z e s z ł y m  t y g o d n i u  u p r z e y m i e y s z y c h  w y r a z a c h  M ag i s t r a t o w i  Be r -  
w y r u s z y ł a  f l ot t a  t u r ecka  z  P a t r a s ,  w  ce lu  u d e -  l i ń s k i e m u  za  z ł o ż o n e  J e y  w i m i e n i u  mia s t a  
r ż e n i a  n a  ok rę ty  g r eck i e  p r z e d  M i s s o l o n g ą .  B e r l i n a  p a y p o k o r n i e y s z e  ży cz en i a  z oko l i c zn o -  
G r e c y  odci ę l i  n i e d a w n i e  l i ny  k o tw ic z n e ,  s t anę -  ści J e y  na  t r o n  R ossy i sk i  w y n ie s i e n i a ,  
li  w s zyku  b o i u  i wysia l i  b r a n d e r y  , k t ó r e  i e d n ę  K r ó l  J rnć  Saski d a ł  X i ą ż ę c i u  K o e t h e n  o r d e r  
t u r e c k ą  f r ega t  tę  d r u g i e g o  r z ę d u  i b r i g  i e d e n  d o m o w y  w ie ń c a  r u c i a n e g o .
spa l i ły .  G r e c y  zabra l i  i e d e n  b r a n d e r  t ur eck i  D n i a  13. L u t e g o  P o s e ł  R os sy i sk i  w R z y m i e ,  
p r z e z  . p r z y c i ą g n i e n i e  h a k i e m .  Tur-cy p o w r ó -  H r a b i a  I t a l i n s k i ,  z ł o ż y ł  P a p i e ż o w i  h a  s zcze-  
cili p o t e m  do P a t r a s ,  a G r e c y  do  M i s s o l o n g i ,  g ó l n e m  p o s ł u c h a n i u  s w o i e  n o w e  listy w ie r zy -  
k tó r ą  z a o p a t r z y ć  w  p o t r z e b y  mie l i  z amia r ,  t e ł ne .
Z w y c i ę z t w o  G r e k ó w  p o t w ie r dz a  t akże  K a p i t a n  B i s k u p  N a m u r s k i  u m a r ł  w  83 r o k u  w ie k u  
R a g e n c o v i c h ,  d o w ó d z c a  b r y g a n t y n y  P r i  c l e s ,  s w o i e g o ,  r u s z o n y  p o w i e t r z e m .  T a k  n a z w a n e  
k tó ry  w  M i s s o h m d z e  p r z ed a ł  ł a d u n e k  zb o ż a . “  n i e g d y ś  kato l ick ie  N i d e r l a n d y  m a i ą  t e r az  tylko 

D o n o s z ą  z  W e n e c y i  pod  d n i e m  16. L u t e g o :  i e d n e g o  A r c y  p a s t e r z a , A r c y b i s k u p a  M e c h l i n -  
„ U z b r o i o n a  tu  f lotyl la ,  c zeka  t y lko  na p o w r ó t  s k i e g o , X ią żę c i a  M e a n  ; wszys tki e  i n n e  B isku-  
w e z w a n e g o  d o  W i e d n i a  po  o d e b r a n i e  i n s t r uk -  p s t w a  a d m i n i s t r o w a n e  s ą  t y m c z a s o w o  p r z e z  
cyi  M a r g r a b i  P a u l u c c i ,  k tóry n i ą  do w o dz i ć  b ę -  W i k a r y u s z ó w .
d z i e ,  a b y  w y ru sz y ć  na  A r c h i p e l a g  dla  wa l czę -  P o d ł u g  u r z ę d o w y c h  w y k a z ó w  p o p e ł n i o n o  
n i a  p r ze c i w  ko r s a r z om  g r e c k i m .  S ł y c h a ć ,  iż r o k u  z e s z ł e g o  1825 w  D e p a r t a m e n c i e  L igr i i -  
M a r g r a b i a  P a u l u c c i  u d a  s i ę  wp rzó d  d o  N a p o l i  c k i t n :  69  s a m o b ó y s t w ,  1 z a b ó y s t w o ,  4 m o r d y ,  
di  R o m a n i a ,  w  z a m i a r z e  u c z y n i e n i a  ta mecz -  3 d z i e c i o b ó y s t w a , 152 k r a d z i e ż y ,  136 g w a ł t o -  
n e t n u  r z ą d o w i  p o w s t a ń c ó w  n a y m o c n i e y s z y c h  w n y c h  w y ła m a ń ,  -2 r o z b o i e  i 8 p o d p a l e ń ,  co  w y-  
p r z e ł o ż e ń  , p oć ze t n  u ży i e  n i e z w ł o c z n i e  s toso-  no s i  r a z e m  395 w y s t ę p k ó w ,  a o d k r y t o  175 s p r a ­
w n y c h  ś r o d k ó w  d o  p o w s c i ą g n i e n i a  r o z b o i ó w  w c ó w  tychże .
m o r s k i c h .46 P e w i e n  s i od l a r z  w  C a m b r a i ,  p o d i ą w s z y  s i ę

Z  B u c h a r e s t u  d o n o s z ą  p o d  d n i e m  2.  L u t e g o  do s t aw y  dla i e d n e g o  p u ł k u  i a z d y ,  k u p i ł  ki lka 
( z  D z i e n n ik a  F r a n k f o r t s k i e g o ) :  „ O d  śm ie r c i  s t a rych  s i o d e ł ;  l e cz  i akźe  s i ę  z a d z i w i ł ,  g d y
Ce sa rz a  A l e x a n d r a  ź y i e m y  tu w p o ł o ż e n i u ,  w  i edne rn  z n i c h  z n a l a z ł  n i e  m a ł ą  k w o t ę  pie- 
k tó r e  nas  c o d z h ń  w ięk sze y  n a b a w ia  n i e s p o -  n i ę ź n ą ,  w  m o n e c i e  wszys tk i ch  p r a w ie  n a r o d ó w  
k o y n o ś c i ;  X i ę s t w a  M o ł d a w i a  i W o ł o s z c z y z n a  e u r o p e y s k i c h ,  D o p y t u i e  s i ę  o  n a z w i s k o  wła-
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P A T E N T  S t I B H A S T A C Y I N Y .
Kam ie n i c a  K on rad a  Gable ra  w P o z n a n i u  

pod  liczby 4 0 8 ,  na ulicy Garbar sk iey p o ł o ż o ­
n a ,  n a  10,748 Ta l i .  17 śgr.  fr-fen. otaxovvana,  
za  którzy w osta tnim te rm in i e  502J Ta l i ,  p o d a ­
rto,  p o w tó r n ie  w t e rmin ie

d n i a  I I .  K w i e t n i a  r. b.
O godz in ie  10. zrana przed D e p u t o w a n y m  K o n -  
Byliarzem Są du  Z ie miańsk iego  C u l e m a n n ,  w 
nas zey  Iz b ie  I ns t r uk cy i ne y  p rze dan ą  b i d z i e .

G c h o t ę  ku p na  i zdo lność  pos iadan ia  ma ią -  
cych w z y w a m y ,  aby s ię  w t e rm in ie  tym os o ­
bi śc ie ,  albo przez  P e ł n o m o c n i k ó w  s tawi l i ,  a 
nay w ię ce y  daiący p rzy de rze n ia  spodz iewać  się 
m o ż e ,  ieżeli  żadna  p r a w n a  nie  zaydz ie  p r z e ­
szkoda.

W a r u n k i  ku p n a  i taxa cod z ie nn ie  w regis t ra-  
turze naszey p rzeyrz ane  bydź  mogą ,

P o z n a ń  dn ia  6. L u t e g o  1826.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a d  pozos ta łością R e n d a n t a  Sądu  rnieyskie- 

g o  Bogusława H e i n o ,  w roku Ig o * ,  w P o z n a ­
n i u  zm ar ł ego  na  w niosek  Kura to ra pozo s t a ł o ­
ści w d n i u  dzi sieyszyrn konk urs  o tw o r z o n y m  
został .

Z a p o z y w a m y  prze to  wszystkich n ie zn a jo ­
m y c h  Sukcessorów ley pozos tałośc i ,  i n i e zna -  
io m y c h  Sukcessorów po zos ta ł ey  wdow y wspó l­
n e g o  d łu żn ika ,  aby się w t e rmin ie  do l ikwida-  
cyi  ich p re tensyi  na dz ień

11, K w i e t n i a  1826. 
p r ze d  D e p u t o w a n y m  Konsyliarzerrs Sądu  Z i e ­
miańsk iego  Gule rnann  w naszey Iz b ie  dla S tron 
Wyznaczo ne y  osobiście  albo p rzez  p e ł n o m o  
cn i k ó w  prawnie  d o z w o lo n y c h  stawili,  i p i e ten-  
sye swe podal i ,  i dos tat eczn ie  udowodni l i ,  p ra ­
w o  pie rwszeńs twa  wykazal i  i d o w o d a m i  wspar­
l i ,  gdyż. w razie p rzec iw ny m iiic-stawaiący spo­
dz iewać  s i ę  m o g ą ,  iż z p r e tensyam i  sw em i  do  
massy  preklodowart i  zos taną  i w ieczne im 
przeciw d ru g im  wie r zy c ie lom  mi lczen ie  naka-  
za ne m .  będzie ,

T y r n  w ie r z yc ie lo m , którzy na t e rmin ie  s ta­
n ą ć  n i e m o g ą  i zna iomości  n ie ma ią  Ko m.  Spr,  
B r a e h y o g e l ,  Łukasz ewic za  i G u d e r y a n a  n a

M a n d a t a ry u s zó w  p r o p o r r u ie m y ,  z  k tó rych  ie- 
d n e g o  dos ta t eczną p len ipocencyą i informacyą.  
opat rzyć winni.

P o z n a ń  dn ia  21. L i s to p a d a  1825, 

Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
W  te rm inach  subha s ta ey myc h  końcem s p r ze ­

dan ia  ma ię tnośe i  Ost rzeszowskiey d o U r .  A lo y -  
zeg c  Bie rnack iego  należącey , na T a l .  173,511 
sgr ,  25 fen.  I s ądownie oc e n io n e y  wyzna cz o­
n y c h ,  ża de n  nie  zgłosi ł  się L icy tan t .  W y z na *  
czywszy p r ze to  na  wniosek W ie rz y c ie l i  w tym 
s a m y m  celu n o w y  zawity t e rmin na  

d z i e ń  18. M a i a r. b. 
p r ze d  D e p u to w a ny m  W .  Sędzią  Boret ius  o g o ­
dz in ie  9. z ra na  w mieyscu  pos iedzen ia  Są d u  
n a s z e g o ,  w zyw am y chęć ku pn a  i zdo l no ść  p o ­
siadania m a ią ć yc h ,  aby s ię  w t e rm in ie  tyin sta­
wili ,  nadrnienia iąc ,  iż taxa w Registracurze n a ­
szey  p r ze yrz aną  być może.

Kro to szy n  dnia l.  L u t e g o  1826.

Król. Pruski Sąd Z iem iańsk i.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  dobrach  Szyplowie  i U s ło d z in a c h  w P o ­

wiecie P leszewskim po ło ż o n y ch  R u b r ,  I I I ,  
Nro .  I ,  dla M ak are go  Mąkowsk iego na mo c y  
w y ro k u  Sądu Z iemiańsk iego  w Kaliszu z dn ia  
15. Ma ia  1786. i 23. Ma ia  1791. protesracya 
w zg lę de m  T a i ,  IOOO z dekre tu  z dnia 2 1 , Kwie­
tnia 18OO iest zapisana.  I n s t r u m e n t  zaś ten 
wraz  z zaświadczen iem rekogn jcy inem  Z dn ia  
9. Czerwca  1800. zginąć m i a ł ,  a posiedziciele 
Szyp lowa Ur.  J a n  i Tek la  m a łż o n ko w ie  K o c z o ­
ro ws cy ,  — gdy  sukcessorowie Ma k ar eg o  M ą ­
kowsk iego w zg l ęd em  zaspokoien ia pretensyi  
teyźe kwit do  wymaz an i a  zdo l ny  wystawili —  
u m o r z e n i a  d o k u m e n tó w  tychże i wymazan ia  
protest acyi  w  księdze hy po te cz n ey  doma ga l i  
się.

Poda iąc  to cło pub l i czney wiadomości ,  w z y ­
w a m y  bydź  m og ąc yc h  posiadaczy i n s t ru m e n ­
tów wyżey  r z e c z o n y c h , tudzież  sukcessorów,
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eessyonaryuszów lub tych, którzy w prawa ich 
wstąpili, aby s ię  w terminie na

d z i e ń  13. C z e r w c a  r. b. 
przed D e p u t o w a n y m  W . Sędzią H oeppe oso­
biście lub  przez pełnomocników prawnie do­
pusz cza lnych  stawili i pretensye swezatneldo- 
w a li, w przeciwnym bowiem razie z  preten- 
syami swemi r ea l  nem i, iakie do dóbr Szyplowa 
i Uslodzin mieć mogą, prekludowanemi zostaną 
i wieczne nakazane im będzie milczenie; in­
strument zaś za umorzony poczytany i pozy- 
cya zapisana w księdze hypoteczney zapisaną 
zostanie.

Krotoszyn dnia 26. Stycznia 1826,

Królewsko - Pruski S^d Ziemiański.

■OBW IESZCZENIE.

Zewnętrzne fronty tuteyszego Król. gmachu 
Regencyinego maią być odchędoione i nowo  
farbą powleczone. Z polecenia Król. Przesw. 
Regency i podaię to do wiadomości, zaprasza­
jąc maiących chęć podięcia się tey -entrepry- 
z y ,  ażeby celem przeyrzenia wyciągu kosztow 
roboty,, potrzebnych materyałów i  warunków 
licytacyinych, niemniey podania naymniey- 
szey cen y , zechcieli d n i a i j .  m. b. rano o go­
dzinie 10. stawić się u innie w  molem pomie­
szkaniu pod Nrem 212, na N owem  Mieście*

Poznań dnia 6. Marca 1826.

W e r  n i cke ,  
Król. Nadbudowniczy;

Należąca do Arcybiskupów Poznańskich Ją; 
ka, z którey się zbiera pospolicie trzydzieści 
do czterdziestu w ozów  siana tak pierwszego 
jak drugiego, niemniey dwa małe warzywne 
ogrody, ieden nad rzeką Gybiną drugi przy 
Wikaryatach na czas od 4. Kwietnia do i .  Li­
stopada więcey daiącemu za gotową zapłatę

w dniu 4. Kwietnia r. b> zratia o  godzinie g» 
na Tumie w domu pod liczbą 16. w dzierżawę 
wypuszczone będą.

W  Poznaniu dnia 2. Marca 1826.

W  tylnem zabudowaniu kamienicy Nro. 45* 
w  rynku są dwa pomieszkania od Wielkiey- 
nocy do wypuszczenia. Bliższa wiadomość 
w handlu F r .  B i e l e f e l d a .

Mały skład wybranych próżnych beczek od 
w ina, 4 do to oxeftow trzy maiących, mą bydź 
przedanym w mieście nadmorskiem bezdziei- 
nie i  iak nayprędzey w pomierney cenie. 
Bliższa wiadomość u

K a r o l a  S c  h o l  tz  
w Poznaniu w rynku Nro. 46.

D O N I E S I E N I E .

Trzysta kóp dwuletniego naylepszego na­
rybku karpiego po X Talarze kopa i od li­
czenia x śgr., iest do przedania u podpisane­
g o  Dom inium .

Przygodzice pod Niemieckiem Ostrowem  
dnia 6. Marca X826.

P r z e d a i  o w i e c .

W  wólney maiętności stanowey Ł o s l a u ,  
położoney między Ratibor, Pless i Gleiwitz 
w Górny m Szląsku, są kilka eet sztuk ndodych  
przednich macior merynosów w pomiernych  
cenach do przedania, które z  korzystnie zna- 
»ych  stad Ńiążęcia Lichnowskiego pochodzą.

L  u c a 8,
Król. Pruski Radzca amtowy.
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P o n ie w a ż  w  w ielu  ow czarn iach  s ię  ie szcze  
ospa pokaźn ie ,  p rzeslrzega się, że do ow czar­
n i  w zo ro w ey  w T u r w i ,  ow czarzy  obcych  się 
n ie  p u sz c z a ,  pon iew aż  lakowi w odzieży  swo- 
iey  ła tw o o sp ę  p rzynieść  m o g ę ;  osobliwie na  
w io s n ę  ła tw ieysza zaraza .  P ros i  s ię  za tym  
ty c h ,  którzy  po barany  przysy ła ią ,  sam i się  
pofatygować lu b  u rz ę d n ik ó w ,  którzy n ie  tak 
iak  ow czarze  w ow czarn i  p rze m ieszk u ią ,  p rz y ­
s łać ,  d la  w y b o ru  b a ra n ó w  co s ię  tyczy w e łn y  
i  postaci, a po  w y b o rz e  dla z rew idow an ia  z d r o ­
wia i la t ,  m o g ę  ow czarzy  o poda ł zos taw ić  i 
b a ra n y  do n ich  w y p ro w a d z o n e  na  świeże p o ­
w ietrze będą.

P r ó c z  b a ra n o w  z w zorow ey  ow czarn i  w T u r ­
w i ,  stoi na  p rzedaź  w W r o n o  wie pod  T u rw ią  
kilkanaście b a ranów  po saskich m acio rkach  i 
f ra ncuzk ich  baranach .

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy.

Dnia 6. Marca i82<>. Papiera­ Gotowi­
mi zną

Obligi długu państwa . . 
Premie obligów długu państwa 
Obligi bankowe aź do włącznie 

lit. H. . . . . .  . 
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

w n e ............................   .
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

wne niegdyś polskiego u-
d z ia łu ...........................

Listy zastawne W . Xiystvva 
Poznańskiego. . . .  

Wschodnio-Pruskie . . . 
Szlaskie . . . . . .

po ^ 8 if  pCt.
po

82fpCt.

93

8<S£
I 0 4 i

O sta tn i  transport  św ieżego  z iarn i tego  kawia- Poznań dnia 10. M arca 1826.
r U o d e b r a ł  ‘ F .  W .  G r a e t z .  Kur3 obligów m. Poznani °*

Ceny zboża na Pruską miarę i wagę 
w Poznaniu.

Dnia  6. Marca.
Tal.

P s z e n ic a  
Ż y to  .
Jęczm ień  
O w ie s  .
T a te rk a  
G ro c h  .
Z iem iak i 
S iana  c e tn a r  a 

110 f f . . . —
S ło m y  kopa  a 

I 2 o o  ff . .  3
Masła garniec 1

śgr. fen. do Tal. śgr. fen.
2 6 — I 5 —

!7 6 — — 20 —

13 — — — 15 —
10 — — — 1 1 4
17 6 — — 20
*5 — — — 27 6

8 ——- — — 1 1 —

20 — — — 22 6

5 — — 3 10 —
7 6 — 1 10 —

s  -L
L 3 d e m s

Pszenica
Zyto
Jęczmień wielki 
Jęczmień mały 
Owies 
Groch 

W o d j :  
Pszenica (biała) 
Zyto
Jęczmień wielki 
J ę c z m ie ń  m a ły  
Owies 
Groch 
Kcpa słomy 
Cetnar siana .

Tal.
1

I
Tal.

I

1
5
1

j
z  a w  B e r l i n i e
2. M arca  1826.

śgr. fen. Tal. śgr. fen.
I I 3 i 1 3 9
27 6 - — 26 3
25 — - — 2 0
S3 9 - — 18 9
18 2 — 15

2 6 - — 88 9
śgr. fen. Tal. śgr. fen.
12 6 i I 5
«5 6 - — ■' 26 ‘ 3
23 9 - — —
21 3 - — — _
18 9 - — --- —
— — - — 28 9
20 — - 4 85

20


